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Podmuchy wiosny

— „7\ cóżto za wiatr niecnota 
tak sukienkę mi podwiewai"
— flch panienko moja złota — 
zaszumiały wiosną drzewa.
~  Poruczniku, czy to ładnie?
—r°« /^  się odwrócić zaraz -r-
■y.. „ f zaK chcą pomóc — rzecze zdradnie.
Wielki Z s u k n i ą  t ą  a m b a r a s . . .

i ~v

— flież dmuchał — kpi z niej S taszek
— Całkiem wszystko leci ze mnią!
— Suknia fruwać chce, jak ptaszek- 
Wiosna... trzymasz ją daremnie.
fi koło nich piesek mały 
oblizuje sią z uciechy...

„Co za kąsek doskonały. 
Słowo dają, warta grzechu.“



Przylot bocianów
\u ż  ao n a s  z za  m orza  przybyły  bociany , * 
już c iąg n ą  szn u ram i z po łudnia  w  n a s z  kraj. 
R ozg ląda się bocick pośp iechem  zdyszany . 
W s z a k ż e  to już w iosna . .  Niedługo już m a j 1

Ach! p a trzą  b oc iany  i oczom  nie w ie rzą :
Śnieg, błoto i ch lapa , pogoda ,  jak  czart!
A cóż to u l i c h a ? !  tu śn ieg i w c ią ż  l e ż ą ? }
Ten P r im a  Aprilis sze ląg a  nie w a r t l l l j

— Hm... Cóż tu n o w e g o ?  Co s ły ch ać  r o d a c y ?  
pytają ciekawie. -  Czy lepiej już je s t?
Ach! n o w y  rząd  m ac ie? .. .  Stajecie do pracy. 
Nareszcie , nareszcie .. .  N a jw iększy  to gest!

„A jak  tam  z d ro ż y z n ą ?  -  „O, zm nie jsza  się, zm niejsza. 
D olara wzią ł djabeł, p a s k a rz y  zmiótł w iatr  -  -  -  
Lecz jedna w ieść  p rzyszła  od innych sm u tn ie jsza :
Źle sto ją  n am  sp ra w y  gran iczne  z z a  Tatr...“

Lecz nagle bociany  stuknęły  się w  czoło.
-  O s p ra w a c h  fachow ych zapom nieć  tak, pfel... 

jakże  tam z po tom stw em  -  spy ta jm y w około  —
Badają , s p u szc za ją  dziób w  kw in tę :  „O ź le!“ .

„Tu pani S a d o w s k a  w  Lesbijkę się zmienia,
T a m  jak iś  klub m ężczyzn  kobietom rzek ł:  p a s !
U czciwa się miłość u su w a  do cienia 
I co raz  mniej m atek  w idzim y w ś ró d  w as...

Obudźcie się ludzie! Na alarm  bić trzeba! 
Dziobami z a s tu k a ć  do okien, do drzwi... 
już w iosna...  B ociany  w itają  w a s  z nieba. 
H ej! spójrzcie do g ó ry !  T o  boćki, to m y ! ! !

„Dwójka11.
Z  trosedji krakowskich tramwajów.

Nieszczęśliwy redakior „Bociana* wzdychał.
Zm uszony codziennie jeździć do biura s tra ­

szliw ie pow olną „dw ójką" aż na ostatni przy­
stanek za „Krakowskim Parkiem " przeżywał 
istne m ęczarnie duchowe i fizyczne.

Okropny, rozklekotany w ehikuł podrywając 
się bohatersko do lotu z pod M arjackiego koś­
cioła wlókł się, stękał, sapat, dzwonił, ;kiwając 
się na boki, podskakując i poddrygując i przy­
stając często -  gęsto na zakrętach. Co chwila 
psuł się biedny, dychawiczny wóz, psuły się 
kable, w yłączał się prąd i trzeba było specjal­
nego szczęścia, by dojechał w reszcie na miejsce 
przeznaczenia.

Otóż pewnego razu jadąc tak i m artwiąc się 
na ławeczce w szczął rozm owę z  przygodnym 
pasażerem , który mu opowiedział następującą 
historję:

-  W yszedłem raz z żoną do m iasta dla po­
robienia spraw unków . Objuczony jak  w ielbłąd 
chciałem  już w racać i ucieszyłem się  widząc 
na rynku naszego w eterana „dwójkę".

— W siadaj prędko -  nagli.em żonę.
-  Nie kochanie -  odparła -  mam jeszcze 

w stąpić do przyjaciółki i skoczyć z n ią razem 
na Florjańską, w ybrać m aterjał na bluzkę, jedź 
do domu sam , pow rócę niedługo.

— I poszła .w m iasto -  a Ja w siadtsm  do 
tram waju w  nadzteji, źe przecież elektryczność 
szybciej mnie zaniesie na m iejsce przeznaczenia, 
niż w łasne nogi.

-  Jak diugo jechałem  -  niewiem.
— Ale w yobraź pan sobie, gdym wysiadł 

na ostatnim  przystanku, ujrzałem  tam  oczeku­
jącą mię niecierpliwie małżonkę, która przez ten 
czas załatw iła już wszystko.

O, biada wam, biada Judzie jeżdżący kra 
kowskim  tram wajem .

-  Później dopiero dowiedziałem , że moja 
w ierna żona nietylko biegsła z przyjaciółką do 
sklepu, ale złożyła dyskretną wizytę pewnemu 
młodemu człowiekowi i zd ąży la jn ię  przez, Jen  
czas trzykrotnie zdradzić.

Redaktor wysłuchał, pow stał i „zemdlał...
Zasłabł tak bardzo, że karetka Pogotowia 

odwiozła go do szpitala -  a  num er „Bociana" 
z tego powodu się opóźnił...

W Wierzchosławicach.
Kwitoslk: Powiedzcie kum ie oo to jest unikat, 

bo nikiej nie rozumiem.
P ask o p iastek : E ?  nie wicie to ?
Kwitosik: A nie.
P ask o p ia s ie k : Ano kumie, to je lak. Unikat 

to taki cniop, co unika baby, co nie lubi z  ko­
bitami chodzić.

Kwitosik: Tera to jus wiem... Ale jak się 
bedzie wtedy nazyw oł taki chłop, co za babam i 
chodzi?

P askopiastek  (terótko i w ęzłow ato); D u­
plikat.

mmm

(Ibrysowywanie ręki.
(Autentyczne)

W jednym z nsder eleganckich i dystyngo­
wanych t w arzystw  krakow skich zabawnano się 
w salonie ożywioną tow arzyską' rozmową.

leden z panów  zaproponował paniom  pewne 
ciekaw e doświadczenie.

-  Niech pani położy rączkę na papierze 
rozstaw iw szy palce, a ja odrysuję kształt jej 
ołówkiem. Zobaczycie panie jaki to interesujący 
ekspe yment.

^W tajemniczeni wiedzieli o tern, że pierwsze 
słowa jakie którakolw iek z dam wypo wie, w  cza 
sie obrysowywania ręki określą w rażenia i s  owa 
jej wypowiedziane, ,w czasie jej nocy poślubnej.

Inicjator tej zabaw y przystąpił do dzieła.
P ierw sza z pań z niecierpliwiona dlugoirwa- 

jącem obrysowywaniem  zapytała w  końcu:
-  Czy ja mam odczuwać p rzy tem .Jak ieś 

wrażenie psychiczne?
Druga:
—W łaściwie lo ja nic nie odczuwam. Zupeł­

ni* tak, Jakby mi szew c brał m iarę na buty.
Trzecia — królko i w ęzłow ato:

3  -  No -  już 1?... 
t  Czwarta:

-  C zy,pan tak  długo m oże?
Piąta, typowa przedstaw icielka ciekawości 

kob iece j:
-  A czy to m ożna, robić naodw rót?



Prima Aprilis,
Prim a Apiilis — io mi heca.
Prim a Apiilis — io mi dzieńl 
Świat cały słońcem  sfę rozśwlcca 
I radość czuje raw et p ’eń.

Ten tego buja, fen się śmiele,
Z uciechy irzyma się za brzuch.
Ach, gwałtu, rety, co się dzieje,
Cóż to z«s zamęt, co za ru c h ..

Lisiy pieniężne bez pieniędzy,
Tyle wydarzeń, w szystko żart —
W szystko się m 'esza coraz prędzej, 
jak tasow ana talja kart.

-  Twój m aż przyjechał... -  Beże, Boże! 
Aj, co f> będzie, ratuj sie,
On ciebie w  gniewie zabić może — ------
-  Prim a Aprilis -  niema tak ź lel

-  Ach tró j najdroższy, niespodzianka,
W błógosławiomr wpadł*m s<an.
On blednie -  śm ieje sie kochanka.
-  Prima Aprilis -  n 'e  drżyj pan!

W ten dzień się w lot wvkręcisz sianem. 
Mąż wpada nag’e, już ich ma...
-  jak śm iesz bezw siydna— z obcy m panetnl
-  Prim a Aprilis — ha, ha, h* i

A wi?c wam „Bocian* w jęfci o tern,
Że św ięta zgodę zaw arł świaf,
P askarz b a rk  PoHkl w spiera złotem, 
W aluclarz oddal to, co skradł.

Partje calula sobie pyski,
Bez cpozycji w łada rząd 
Niedoli nasze] kon’cc bliski,
Zawiści bratnie! zagasi lont.

W prawdzie to w szystko bulda, M aja,
Le-z dziś udaje człeka cień 
Dzis;aj w  kąt poszła pra ^da naga.
Prim a Aprilis -  dobry dzień 1

iMkim. ktt tta l nieebte.
( . D iffia le  esł satiram non scribere.')

Kto to powiedział, kiedy i dkczego  to prze- 
cież wszystko jedno i nikomu nic do fego. F ak­
tem jest zafo riezarrzeczonym , że tych parę 
maleńkich, niewinnych wierszy zaw iera w sobie 
tyle fenomenalnie mądrej i roztropnej treści, tak 
naga praw da leży przed natni w  csłym blasku 
w  ich mfniafurowem foźu, że trudno jest nie 
pedziw iać jej i nie wielbić.

No bo jakże, tyle zlcści, tyle przewrotności, 
tyle obłudy tańczy wokoło nas w zawrotnym 
korowodzie, że aż w łosy dębem stają na gło 
wie. M oralność (tą pseudo—) siadła na łysą ko 
byłę św iętoszkowatej dewocji i jeździ na niej 
z taką pew nością siebie i pychą, jakby poza 
nią nic już dobrego i godziwego na tym padole 
płaczu nie było.

-  Wio, w ista — pogania, strzela z bata.
-  Gdzie mam  jechać ? — pyta parszyws 

kobyłka.
-  W szystko jedno gdzie?  Tu, tam i ówdzie. 

Co na drodze to nieprzyjaciel! Rżeć, gnać ,^de­
ptać, tratować, miażdżyć,..

-  Co?
-  Zło, nieprzyzwoi ość, bezwstyd, bezczel­

ność, kokoty, kurtyzany, kabarety, kokiety, pu ­
drowane twarze, cienkie pończoszki, dekoltaże 
i przedewszystkiem , prze-de-wszy-sfkiem pisma 
niemoralno-pornograficzne (siei) w rodzaju „Bo­
ciana- .

-  Aha teraz już wiem — śm ieje się rozra 
dow ana kobyłka przebierając z wdziękiem po- 
wlóczącemi nóżkami. -  Teraz już w ierni Hajda 
na Bociana 1...
i Halda na .B ociana!- -  pow tarza w ie­
lokrotnie echo krzyk wszystkich zam askowanych 
dewocją umysłowych kalek i oto rozbrzmiewa 
nagle tysiąc ochryołych, bezmyślnych głosików, 
jak pozytywka, jzk puzon, jak nakręcony gra- 
meton.

Dla B ogal Ten okrzyk wzburzonych m as 
przypomina nam  zaiste ów  .o s ta tn i- zajazd 
na Litwie i... „hajda na Soplicę 1*

Obyż był ostatni.

Oby już raz wreszcie otrząsła się  nasza opi­
nia i nasza czytająca publ’czność z belestu 
śm iesznego m oralizatorstwa i „świętych oburzeń- 

0  kulturo zachodnial 
O wytworne „sans gene“ Francuzów...
O cudowna nieprzyzwołtości wesołych Euro­

pejczyków z „la vie Parisienne- i innych sze­
rzyć ieli rozpusty.

Wzywam w as, błagam, wołam przybądźcie 
nam z pomocą. W ypuśćcie pierzaste strzały swego 
kfulącego dowcipu i szturknijcie mocno sztyle­
cik em wyrafinowanego kpiarsfw a; w  czułe 
m iejsce spróchniałych, zm urszałych mamutów 
t nosorożców nadw iślańskich obolałe od przy­
długiego siedzenia we filisferskich fotelach 
i u wędzone dymem przypalonego na wolnym 
ogntu, sm ażonego na m ęczęńskim  palw prawdzi­
wego humoru t wesołel blagi.

Szturkajcie, kłujcie, drapcie, ekscytujcie jak 
tylko możecie najmocniej drodzy koledzy z Zc* 
chodu.. *

Może podskoczą, może się poruszą, może 
się zmienią.

Panow ie t panie 1 Do d jablal Precz z kultem 
przeklętego bałw ana fa'szywego wstydu. Odno­
wić się, przefa onować, roztoolć zamrożone 
serca we wrząiku serdecznego śmiechu.

Ano 1 dalej -  
Krzyczcie..
Ale g łc ś ’o, aby w as wszyscy słyszeli, że 

odwołujecie błędy, że pokutujecie, że w  ka 
cerstwie obmierzłej obłudy nie trwacie już więcej. 

Powtarzajcie za nam i:
„My starzy, śmieszni, opaśli brzuchacze nie 

będziemy już więcej opluw ać łlośliw ą, jado- 
v itą śl ną w as śm iałych, zdrowych, wesołych 
i lekkodu hów. Chcemy się śm iać, śm iać 1 śmiać 
raz jeszcze, aż nam  roztrzęsą się brzuchy 
i opadną i przestaną przeszkadzać w radosnem  
zbt aniu bąków  razem z wam i po ulicy.

Ha ha ha l 
Hi hi h il 
Hu hu h u !
Będz’emy chichotać, piszczeć i dławić się od 

śm iechu 1 B .dztem y zr»w ać boki sobie i innym 
m achać kozły na ulicach i puszczać na wiatr 
baloniki dziecinne.

My chcemy być cfency, wysmukli 1 zwinni. 
My chcemy być pogodni, beztroscy i s ło ­

neczni.
My chcemy baw ić się, figlować i szaleć.
My prefesorowie o długich, uroczystych bro 

dach chcem y puszczać bańki  i w przerwanego 
króla zabaw iać się na plantach.

My pow ażni radcowie i dyrck'orzy chcemy 
chodzić na rękach t staw ać na głowie na s a ­
mym środku rynku.

My podm arszczone z lekka m atrony chcemy 
poganiać patyczkami obręcze, skakać przez 
sznurek i podrzucać djabolo aż do sam ego 
nteba.

My fryzjerzy, kelnerzy i subjekci chcem y się 
tarzać ze śm iechu po chodnikach.

„Bocianie" opowiedz nam  jekfeś najnie­
prawdopodobniejsze k o sz a łk i-o p a łk i, podaj nam 
nowe, kapitalne kawały, now e przyrządy do wy­
w oływ ania w esołości na jaw, na św iatło dzienne 
i na nasze przedwcześnie postarzałe troską 
oblicza.

W szyscy na ulice. Będziemy biegać tam i z po­
wrotem po mieście, kułakow ać się, gonić i stroić 
miny!

Ze w szystkich' tatów zrobimy warjafów 
będziem „a kuku- krzyczeć dam om  w oknie 
będziem umyślnie pokrzywiać się św iatu 
któiy w  szarudze „codziennych dni" moknie. 
Powykręcam y śrubki z m aszyn wszystkich 
my robotnicy z fabryki tytoniu 
będziem na plantach oberw ane listki 
liczyć i fikać koziołki na błoniu.
Żeby w esoło było, żeby ładnie 
dam y w  nos szczu>ka sobie w szyscy naraz 
niechaj św iat cały z pieca na łeb spadnie 
i ten jedyny tylko ma am b aras:
Śm iać się i tańczyć i p ląsać i krzyczeć, 
udaw ać konie, osły, psy i koty, 
trąbić i śpiewać, miauczeć i skowyczeć 
by więcej było tańca i ochoty...

Ale ń propos...
Doszły nas słuchy, że w m urach starego 

Poznania wytoczono na n as  cieżkie haubice 
i ropoczęfo kanonadę, kióra m a nas zabić, znisz­
czyć, zgnieść, jak karakony i zadeptać nad nami 
ziemię, aby już po n as  ślad  żaden nie pozostał. 

Pięknie poznanlanki, czyż to się  godzf?

Fe, w styd t hańba 1
„Bocian- w am  bruździ, „B®cian“ w am  do­

kucza ten biedny, poczciwy, a tak użyteczny 
ptaszek? Ależ gdyby nie to niewinne stw orze­
nie, bodaj że nte byłoby w as na tym świecle. 
G d\by nie on, któż zw iastow ał by nam wiosnę 
i różna inne arcyprzy|em ne nowiny przylatując 
ku nam z południa.

Gdyby n ’e jego imiennik wreszcie, ten p a ­
pierowy „Bocian- o którego sle wam szcze 
gólnie — wam w rażenie -  rozchodzi, któżby 
pocieszał strapione i znękane dusze, k'óźby roz­
w eselał obhcza m iłośników kobiety i humoru, 
wielbicieli dystyngowanego „dessous- w  z a ­
cisznym buduarze.

W szakże wam także oczy lśnią się cudnie 
i przez pończoszki czar nóżek prześwieca, 
a  w ięc czyż godzi się 'gniew ać obłudnie 
(chociaż obłuda to jest rzecz. kobteca).
Achl cz \żby  do w as dostępu nie miały 
żadne w zruszenia i figle Erssa, 
łllrf, pocałunek i rom ansik mały 
i „perskie oko- puszczone z u k o sa?
Nie, moje panie, któżby temu w ierzy ł?!
Wy eleganckie, wytworne i ś liczn e ..
Czyż nie pragniecie by się kult w asz szerzył 
pcm iędzy tłumów zamęty uliczne?
Naga kobieta 1? Ależ ca u licha,
czy to grzech jaki, czy to jakie zbrodnie
-  czy i z w as każda do fego nie wzdycha 

by się  w  zaciszu rozebrać wygodnie.
W tern pornografji nie widzimy wcale...
To jest finezja i wdzięk i swoboda.
Różane ciałko, żądnych ust korale
-  ależ 1obiela od tego jest młoda 1..
Więc piękne panie z zachodniego miasta, 
dość lej fałszvw*l ciuciubabki z wstydem, 
gdyby się tak  z nim liczyła  niew iasta
to nie kobietą byłaby, lecz... Żydem.
Z frada m ałżeńska, lesbijskie uciechy, 
kąpiel we w annie i kąpiel w  pieszczotach
-  ależ to nie są  takie wielk e grzechy 
by a  nich „Bocian- r ic  mógł zaklekotać. 
Więc nie pomogą w asze straszne gniewy, 
w asz okręt złości na rafie osiędzie
a z tej pocisków  wybrnąw szy ulewy 
„Bocian- jak dotąd był, tak i dalej będzie.

Anegdota perska.
Spotkało się na ulicy dwu Ormian.
-  „jakże się m iew asz kochany Karz bet 1
-  „A, dzień dobry A m barcunl Co słychać 

u cisbte, jakże cl się pow odzi?
-  Niech d|abli w ezm ą takie powodzenie. 

Bardzo, bardzo ź l t  mi się pow odził
-  ?  ?  ?
-  Gram obecnie w  orkiestrze na dworze 

szacha perskiego.
-  No a  cóż w  tern z łego?
OchI ja gram na przeklętym instrum encie 1 
Cóż to za  instrum ent?
-  Na... flecie 1
-  Bardzo miły instrument, Karabel.
-  N ieprawda! Zaraz ci to udowodnię...
-  Słucham.
-  W yobraź sob ie : Pewnego razu orkiestra 

grała tak  ładnie, że szach zadowolony kazał 
w  nagrodę każdem u z m uzykantów nasypać 
pełen jego instrum ent dukatów. Aj, aj, aj 11 Ileż 
złota zm ieściło się w bssie, ile w trąbie, ile 
w kornecie,., naw et do klarnetu można było coś 
nasypać. W jeden tylko mój przeklęty flet, nie 
wlazł ani Jeden grosik. Na diugi raz kiedy or­
kiestra źle grała szach w pasji kazał każdemu 
z m uzykanów  w sadzić jego instrum ent fam, 
gdzie żaden szanujący się przedmiot znaleść 
się nie powinien. I — słyszysz Ambarcun -  
żaden inny insirum ent fam się nie zm ieścił tylko 
mój przeklęty flet w lazł cały, aż do siódmej 
klapki.

-  M a sz 'ra c ję  I - -  pokiwał głową Amba- 
reun. — Widzę teraz, że flet to naprawdę prze­
klęty instrument.



Lesbijka Mimi

Ach... Alicja m nie zd radza .  W idzia łam  dziś z ran a  
jak  biegła do m ieszk an ia  przewrotnej Allam.
Moje Toczy ją w idzą , jak z szat ro zeb ran a  
napi* akt sw ój przytula do ciała tej pani.

Z ap o m n ia ła  n iew dzięczna , jak  dobrze n am  było, 
g d y śm y  razem  się k ładły na m iękkie poduszki... 
Miała piersi tak  drobne, czu p rynkę  tak  miłą 
i tak dziwnie m isterne m aleńkie  paluszki.

T ak  ją bardzo  pieściłam , tyle cu d n y ch  nocy 
przeży łyśm y w e  dwójkę, tyle chwil niebiańskicn , 
tak ją ba rdzo  ko ch a łam , gdy łkała  w  mej m ocy 
jak  k a p ła n k a  w  obłędzie misterjów p o g ań sk ich

A teraz; inna d a m a  p o s iad a  jej wdzięki 
inna  s łyszy  szept ust jej i jej oddech  w ch łan ia  
inna zdziera z jej bioder jeew abne suk ienk i 
innej o n a  się d rżąca  ca ło w ać  nie w zb ran ia .

Dobrze../  Niechaj m nie k o ch a  i pieści m ężczy zn a  
na-złość&fobie^niew ierna w  rozpuście  za tonę 
niech m nie^m ęskie j* lubieży  zabije trucizna 
i szp o n a m i rozed rzerm e; serce szalone.

C zek a jT b ęd z iesz  zazdrośc ić  i po w ró c isz  do mniej 
gdy się' dow iesz ,1B że z chudym^ p aw ia n em  się p ieszczę. 
Zap łaczesz ,  poża łu jesz , za tęskn isz  ogrom nie 
i pow iesz :  „Przyjdź znów , Mimi i^kocha j mnie jeszcze 1“

P A L U G Y A Y  S E C



Sen rogacza

Czy m o ja  Nel m n ie  z d r a d z a ?  d jabeł w iedz ieć  r a c z y ł  
ch o ć  rz ecz  p e w n a ,  że  jes tem  s ta ry m  g ra tem  d la niejl 
A z re sz tą  —  cz y żb y  n a w e t  m o g ło  b y ć  inacze j — 
ja  jes tem  g ru b y  m ie s z c z u c h ,  o n a  „p ięk n a  p a n i “ .

K osztu je  h u k  p ien iędzy , jak to  zw yk le  żony , 
k tó re  lub ią  się b aw ić ,  u b ie ra ć  i „b y w ać"  
zg o d a ,  n iecha j k o sz tu je  m iljardy , biljony, 
lecz n iech  złota m o jeg o  n a v „ g r z e c h “ n ie  z u ż y w a .

W s z a k  jest g rz ech e m  o p ła c a ć  po d łeg o  k o c h a n k a  
p ien ięd zm i u c z c iw e g o ,  so l id n eg o  m ęża ,  
jest g rz e c h e m ,  g d y  n o c  c a łą  do  b ia łego  r a n k a  
w  jego  dz ik ich  p ie sz c z o ta c h  s w e  c iało  ro zp ręża .

Nie m a m  w p ra w d z ie  d o w o d ó w  -  k tóż  p e w n o ś ć  m ieć  m o ż e ?  
lecz  w s z y s tk o  ś w ia d c z y  o tern, że  h a n ie b n ie  z d r a d z a ł  
jej n a m ię tn o ś ć  nie kw itn ie  n a  m o im  u g o rze  
w ię c  so b ie  m ło d y c h  m ę ż c z y z n  c z a rn o z ie m  s p r o w a d z a .

I oto s n y  o k ro p n e  p o  n o c a c h  m n ie  d ręczą  
sny ,  jak  la rw y , jak  z m o ry  z ro d zo n e  g d z ie ś  w  piekle, 
jak iś  s z a ta n  m ię ś c i s k a  s t a lo w ą  ob ręczą ,  
i w  m o ją  ły są  p a łę  d rw in a m i  rżn ie  w śc iek le .

1 dzisiaj,  k ied y m  z a p a d ł  w  p o o b ie d n ą  d rz e m k ę  
śn iło  mi się, że b o c ia n  z n iem o w lęc ie m  w  dziobie 
s f ru n ą ł  k u  m n ie  -  (w idoczn ie  zab łąd z ił  p o c ie m k u  .. 
ja  c h y b a  w  p rz y sz ły m  życiu  c o ś  tak ieg o  zrobię).

Ale, g d y m  się  z d u m io n y  d o k o ła  ro z g lą d a ł  
za  s z k la n n y c h  d rzw i z a s ło n ą  u jrza łem  ze  s t ra c h e m  
coś ,  c o b y m  w  owej chwili na jm nie j  w idz ieć  żąd a ł:  
m o ją  żo n ę  n iew ie rn ą  ze z łodzie jem  -  g ac h em .

D w a  z łow rog ie  ich cienie, jak  ty g ry s ó w  p a ra  
ś c i s k a ły  się, c a łu ją c  i tu ląc  zaw zięc ie ,
A ch !  w ie m  już s k ą d  to dziecię! A n e g d o tk a  s ta ra :  
Ł y sy  ro g a c z  je od  n ich  o trzy m a ł  w  prezencie .



Nieuswiadomieni

N ieśw iadom ość uchodzi za cn o tę  — 
fllc częściej tylko upokarza.
I fatalną m oże spraw ić psotę,
Gdy naiwnie trw a aż do o łtarza.

Bo co po tem ? — O t — nareszc ie  sami I 
Tysiąc tajnych rozkoszy ich czeka.
Lecz nie wiedzą . ZLwróceni plecami, 
Zaw stydzeni milczą — Noc ucieka .

N auczony tak przykrą przygodą 
M łody m arkiz w net wziął się na sposób  
I po wiedzę, sta rodaw ną modą,
T oszedł sobie do „w esołych1* osób.

fl m arkiza dziwnię rozstro jona 
Poszukała tuż nauczyciela —
I poznała w ram ionach dragona 
Rozkosz, jakięj WIEDZ*3 nam udziela

H urra! — wiem już jak  postąp ić z żoną. 
W oła młodzian z radosną och o tą  — 
Jakże błędnie dotąd mnie uczono '
Taka W iędza -  to  najszczersze złoto

H op! hop I mężu -  dłużej nie trza zwlekać 
W oła żona i w ieje chusteczką,
— Nocy darm o nie damy uciekać,
Bo m asz dzisiaj już m ądrą żoneczkę.

Tadli sob ie  w ram iona radośnie 
T ew ność siebie i rad o ść  wróciły 
I napew no zapomnieli o śnie, 
U cząc siebie nawzajem  co  siły...

I od tąd  żyli spokojnie i gładko, 
w iedząc, co  z sobą  czynić im wypada, 
nie m ów iąc nigdy o owym wypadku. 
W szak to  Ich p ierw sza i o sta tn ia  zdrada.



Tylko, że...
Mówię, że kocham  ja stale,,
Że miłość jej mnie odradza.
Tylko, że  ona w  to wierzy,
Do pasji mnie doprow adzał

Świat wciąż podziwia jej stroje ~
Nosi rajery i plusze 
Tylko, i t  ja je opłacam 
Ze złości praw ie sie duszę.

Przyjaciół mych z domu pędzi 
Broniąc mi z nimi kontaktu 
Tylko, i e  śpi u nich czasem  
Uważam to za brak taktu.

Gotuje czasem  obiady 
Których nie jadłaby psiarnia 
Tylko, że  ja to jeść musze 
Rozpacz mie czarna ogarnia.

jest piękna, dobra i miła 
W szyscy to mówią bez przerwy,
Tylko, że  jest moją żoną
Działa mi djablo na nerwy. W.

W  szkole.
Profesor wykładając chłopcom o pow innoś­

ciach jakie m ają spełniać w  życiu późmejszem 
względem swoich rodziców (ma na myśli natu­
ralnie podporę jaką powinni stanowić). Zapy­
tuje nagle jednego z uczni: No, Ęcki powiedz 
mi, jak  myślisz, kiedy rodzice m ają naiw iekszą 
przyjem ność ze swoich dzieci?

Na dziewięć miesięcy przed urodzeniem pa­
nie profesorze!

Im niżej kobieta upada, tern częściej zm u­
szona jest sie podnosić.

( c K S )

Pogłoska.
(.Nasz. korespondent^w arszaw ski depeszuje: 

W arszawa, 31 III. 1924 r.
W kołach lewicowych utrzymuje słę> ogłoska, 

że jutro dnia 1 kwietnia m ają delegaci w szyst­
kich związków faszystowskich na tajnem po­
siedzeniu omówić, który z przywódców miałby 
w  razie udania sie  zam achu stanu, nobilitowa­
nym być jako pierwszy ^książę (a la Wiochy).

Władze bezpieczeństwa, które spraw ę tą 
zwąchały, są jednak stanow czo zdecydowane 
niedopuścić do zgromadzenia.

Na godzinie hlstorji.
Na godzinie htstorji wykłada profesor Piguła

0 Dziewicy Orleańskiej i konstatuje z przera­
żeniem, że trzech jego uczni śpi w najlepsze.

— Ależ to niesłychane! — w oła w  naj- 
głebszem oburzeniu protesor. -  Wczoraj spał 
Migzalski na Marji Stuart, a dzisiaj śpi aż 
trzech na Dziewicy Orleańskiej 1 Skutki będą 
iatalnel Ostrzegam poraź ostatni 1

0 - 0

Nieporozum ienie.
— A teraz idę do mojej żony i położę się 

do łóżka. Radzę panu to sam o uczynić..
— Bardzo chętnie, jeśli tylko nie przeszkodzę 

panu...
■ ■ ■

Na cel dobroczynny.
Na dobroczynnym balu zauw ażono iż młoda

1 piękna Zona starszego i n.epięknego dyrektora 
X. Z u i Kt a  z balu razem z miodym i prawie 
pięknym oficerem Z.

P izy bufecie om aw iają tę kwestję w pikantny 
i złośwwy sposób.

— Ależ moi panow ie -  zauw aża jeden z pa­
nów  — om przecież się ulotnili na cel dobro­
czynny.

^Pfldrtnchane.
Wczoraj opowiedział pewien m ecenas w  ka­

wiarni następujące zdarzenia:
Pan i pani P . na letnisku podwieczorkowait 

zwykle w  ogrodzie pod gałęzlstem  drzewem, 
gdzie się w iele ptaków  gnieździło.

Byli przyjaciółmi dobrej, śm ietankowej kawy 
i taką im podano. — Aromat i wygląd serw o­
wane] kawy był bardzo zapraszający, a gdy pan 
P. chciał się nią delektować, spadło z  góry 
w  jego kaw ę -  ptaszyna praw dopodobnie nie 
zauważyła,^ że pod nią ludzie siedzą — coś 
z wnętrza ptaka.

Gdy pan]*P. był tem niemile dotknięty i roz­
gniewany stratą dobre] kaw usi, pani jego ro­
ześm iała się kurczowo.

Na to ,oburzony p. P . do swojej żo n y :
R adośćJze szkody drugiego nie jest wcale 

na miejscu”_Smłejesz się z tego co mi ptak w y­
rządził.

Gdybym ja Tobie to zrobił, to z  pew nością 
nie byłabyś tak rozweseloną.

■  B O

Fujara.
Pan S taś chwali przed paniąiZ osią jej nie­

obecnego męża jako w ysoko cenionego uczo­
nego, doznającego wielkiego miru u mioJzleży.

Pani Zosia: E, mój m ąż jest .fujara".
P an S taś: Pani profesorowa żartow ać raczy, 

bo w spom niała przecież niedawno, że podczas 
kttkulemiego przebywania między góralami, wy­
uczyła się grać konceitowo na fujarce.

Pani Zosia (spuszcza oczy): Pan, panie S;a- 
stu, m a zaw sze takie m y ś li.. .

" L r

Zmodernizowano przysłow ie.
-  Patrz, patrz 1 Ten młody Pastykalski trzyma 

się tak  z daleka od towarzystwa pań, jakgdyby 
od nich uciekał.

— Nie dziwię mu się 1 k t o  się ra z  lapisem  
sparzy J e n  na zimne dmucha ...

Order Białego Słonia.
Porucznik kaw alerji^Fonsio  hr. Wodołebski 

był wściekły.
-  No bo phoszę ja kogo, co za ohdynahne 

św iństw o! -  woiał zaperzony Fonsio -  Skąd 
ja phzychodzę nosić ohdehy, zaghaniczne, kióhe 
mi nada np. Libehja, Pahaguaj, czy k h ó b w a 
M adagaskahu ?.. Pyszny jest ten nasz Sikohskt 
ze swoim i pomysłami 1

Fonsio W odołebski, który pomimo zniesienia 
tytułów rodowych w Polsce, podpisywał się i ka­
zał tytułować hrabią, m iał dziwną abom inację 
do orderów.

-  Nienawidzę kotyljonówl — mówił w  gro­
nie swych towarzyszy z którymi nie system a­
tycznie, ale zato bardzo dokładnie puszczał 
ogromny m ajątek odziedziczony po ojcu.

-  Żart żarłem 1 -  zaw ołał książę Pi»sio -  
zapalając w onne cygaro -  Bodziesz musiał 
włożyć ten order zagraniczny, kióry otrzym ałeś 
za  uratowanie dwóch pneum atyków autom obi­
lowych misji argentyńskiej.

-  Kawaler .Żyw ego Towaru Argentyńskie­
go" -  zaskuczał Luś Jaxa Rtęciński -  Nasz 
Fonsio niech żyje 1

-  Ani mi się śni nosić ten ohdehl -  za­
wołał oburzony Fonsio.

-  A czytałeś rozporządzenie M. S. Wojsk, 
w  tej spraw ie ? -  zapytał słodko Laluś Czar- 
nokaw ski, kolega z pułku Fonsia - Chyba do­
kładnie o tem przeczytałeś, że oficer w  czynnej 
służbie nie może odmówić przyjęcia orderu z a ­
granicznego, bo inaczej wylatuje z czynnej armji... 
Ten Sikorski, dobre m a pomysły 1... Ani słow a 1...

-  A ja mu zhobię kawał, że Polska o nim

mówić będzie! -  zaw ołał Fonsio — Założę 
sobie ten ahgentyński ohdeh, a  opMócz tego za­
mówię sooie u khóla Sjamu ohder .B iatego 
Sionią" za  300 thanków szw ajcahskicn. Ten 
ohdeh jest tak duży, ze zaaluni całą piehś, 
a wstęgi zasłaniają całą szyję. Zobaczymy Jak 
ja b ;d ę  wyglądał na ulicy z temi oncuhami... 
Daję w am  słowo honohu, że tam ohdeh sobie 
fundnęl Niech pęitają w  M. S. W ojski...

-  A czy taki order każdy może dostać?  -  
spytał z niedowierzaniem ks. Piesio.

-  N atuhalniel Za 300 fhanków wydaje ka­
pituła Khóla Jegomości Sjamu Każdemu taki 
ondeh... Khól jegom ość jesi w  ciągłych kłopo­
tach pieniężnych...

-  A więc zakład o kosz szom pana, że ta­
kiego orderu nie dostaniesz 1 -  zawoiai Luś 
jaxa Rtęc.ńiki.

-  S io il -  Gdy ohdeh ten othzymam za- 
phoszę w as do siebie na wieś, gdzie czekam 
na twój szam pan.

Sioil
*

Po dwóch m iesiącach zawiadom ił hr. Fonsio 
sw oich przyjaciół, iż order .B iałego Sionią" ze 
w stęgam i nadszedł poczlą. Luś Jaxa Rtęciński 
kupli kosz szam pana za przegrany zakład i w  to­
warzystwie kolegów wyruszył do Ulęgałek, gdzie 
w  pałacu sw oim  Fonsio ich czekał.

Wypito kosz szam pana i jeszcze dwa i oglą­
dano potężny order .B iałego Słonia" który mógł 
śmiało zasłonić tors gladjaiora.

- Ładnie będę tehaz w yglądali -  wołał 
rozweselony hr. Fonsio. Pan Sikorski będzie 
zadowolony 1... W szak nie wolno odm ówić no­
szenia ohdehu zagranicznego...

-  A czy serjo każdy może za 300 franków 
dostać taki o rd er?  -  zapytał Laluś Czarno- 
kdwski*

-  N atuhalniel Nawet mój byk rozpłodowy 
dostanie taki ohdeh, jeśli poślę 300 franków 
za niego.

-  Stoi zakład, że [twój byk nieTi dostanie 
takiego orderu 1 — zaw ołał podochocony Luś 
laxa R tęcińiki. -  Stoi o tych 300 franków i o trzy 
kosze oryginalnego francuskiego. - S io il Znowu 
phzeghaszl zaw ołał hr. Fonsio. -  Mój byk do­
stanie też ohder .B tałego Słonia" do dwóch 
miesięcy.

Po dwóch m iesiącach przylacicle znow u zna­
leźli się w  Ulęgałkach hr. Fonsia.

Czekano w  salonie na posłańca, który poje 
chał na pocz ę  do m iasteczka, skąd zaawizo- 
w ano hr. Fonslowi nadejście przesyłki z Slamu.

-  Zobaczysz^ Lu siu, że mój byk dostał 
ohder 1 -  w ołał hr. Fonsia, zacierając ręce. -  
Twój szam pan kazałem  już hozpakować... S ;hó - 
buj, całkiem dobry 1 P hosiił

Hr. Fonsio był w najlepszym humorze.
•

Przyjechał w reszcie posłaniec z poczty.
Przywiózł m iast dużego etui, tylko list od 

Kapituły orderu .B iałego JS ło n ia " , > w  którym 
mistrz kapituły tego orderu, donosił dosłow nie:
, Orderu Białego Słonia n ie'm ożem y nadać by­
kowi mylorda, gdyż kapituła nasza zasadnicze 
nie nadaje orderów dwom członkom te j samej 
rodziny"...

toilek.
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W łaźni pod Messalka

Jak. tu  c i e p ł o ,  jak. m iło . . .  P r z y j e m n e  m n ie  d r e s c z e ,  
jaK cia rK i  w s k r o ś  p r z e c h o d z ą ,  gdy. w  te  p ro g i  w s tą p i ą ,  
c o  d z ie ń ,  gdy  s ię  z K o c h a n k ie m  s z a lo n y m  p o p i ę s z c z ę  
b i ę g n ę  tu t a j  d ę ' ł a ź n i  i c a ł a  s i ę  Kąpię.

f l  g d y  b lady  s ł u ż ą c y  z z a  f a ł d ó w  s ię  w s u n ie  
i py ta ,  c z y  m a  p o d a ć  j e d w a b ,  p r z e ś c i e r a d ł a  
s t a j ę  p r z y  n im  i c z u j ę  ż e  d z i ś  p r z y  m ę ż c z y ź n ie  
w  s a m y c h  p iek ie j  bym  c z e l u ś ć  b e z s i ln ie  u p a d ła .

W s z n u r o w a n y c h  s a n d a ł k a c h  p d  m o k r e j  p o s a d z c e  
idę b i a ł a  i p i ę k n a ,  j a k  t a n c e r k a  R z y m u  
i cz u ję ,  j a k  w  te j  m o je j  le n iw e j  p r z e c h a d z c e  
k ą p i e l o w y  m ię  ś le d z i  g ło d n e m i  o c z y m a ,

O d s u w a  fa łd  k o t a r y .  W e  w n ę t r z u  ł az ien k i  
w o d a ,  w o d a  g o r ą c a ,  j a k  p a n t e r a  z ł o t a . . .  - 
G ł a d k i ' j e d w a b  jej  s k p r y  s i ę  tuli  d o  ręk i  
i ł a s i  s i ę  do- n ó g  m y c h  je j  c i c h a  p i e s z c z o t a .

Z a p o m in a m  o  w s z y s tk i e m ,  o  m ę ż u ,  o  ś w i e c i e  ,.
! m ó j  w i e r n y  k o c h a n e k  w y m y k a  s i ę  z s e r c a  
—  j e s t  t y lk o  „ o n u m ę ż c z y z n a  p rzy  „ o n e j u k o b ie c ie ,  
i w id z ę ,  j a k  p ło m ie n n y m  m ię  w z r o k i e m  p r z e w i e r c a .

W ię c  o p u s z c z a m  p o w ie k i  w s ty d i i w a  i d r ż ą c a  
i w  s p r a g n i o n e  r a m i o n a  s i ę  g a r n ę  w  p o ś p i e c h u ,  
k r z y k  w y r y w a  s i ę  z  s e r c a ,  j a k  p ło m ie ń  z e  s ł o ń c a  
i b i o r ę  n o w ą  k ą p ie l ,  k r w a w ą  k ą p ie l  g r z e c h u . . . !


